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T E A T R  „ P A R Y S K I ” Program od soboty 21-go stycznia 
i dni następnych.

Z n ako m ita  s z tu k a  w 6-ciu  a k ta c h  GABRJELI ZAPOLSKIEJ

TAMTEN Odtwarzający w barwach jaskraw ych m artyrologję 
narodu polskiego z ostatniej doby caratu.

E kran  kinematograficzny po raz pierwszy wyświetla 
przeróbkę znakomitej sztuki granej na deskach T ea­

trów W arszaw skich w tym samym zespole,

w roli tytułowej znakomity artysta

Józef W ęgrzyn 
Edmund Gasiński

Kazimierz W lelhorski .
G eneral źandarmerjf Horn 
Jego  pomocnik
Pułkownik Korniłofl . . . Witold Filipecki 
Porucznik źandarmerji Botkin Bryliński

Józef W ęgrzyn
Porucznik artyiwji Strełkow  T eodor Roland 
N arzeczona Kazimierza Anna Hel. M arcelo Palińska
K elnerka J ó z i a ..................... Belina Leszczyńska
W łaścicielka restauracji . . W anda M anowska.

W rolach epizodowycb:
W. S k a r ż y ń s k i ..................... J. Janusz
P- O w e r to ................................Ca Knapczyński
Wł. Bogdanowicz . . . . J. Szymański
K r a s z e w s k i ...........................Piekarski
Zalewski.

O
f i
m
c
f i

m

K I N O  „ N  O  W  Y  Program od dziś 20 b.m* i dni następnych

WŁADCZYMI DŻUNGLI
O l .  d . i e c i  i m l . r i . i e i y  d o z w o lo n e . „ „  dziaci j młodli.iy d o z w o l o n e .

Największy am erykański sensacyjny film. rozgrywający się na tle dzikich afrykańskich dżungli wśród małp, słoni, lwów,
tygrysów i innych dzikich zwierząt.
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S e n s a c ja !  |

Demokratyzacja Polski.
u .

Podobnych dowodów braku poczucia 
państwowości moźnaby przytoczyć szereg 
bardzo długi. To też prawie przez cały 
dąg  naszego życia historycznego, nawet 
w chwilach największej jego świetności i 
siły, pnblioyści polscy wskazywali pęk- 
">0»le bodowy państwa i przepowiadali 
jego rozpad. Nie mówiąc już o Skardze, 
Bej Widzi „znaki gniewu pańskiego*, Orze 
akowski wolt.* .byś seree moje rozkroił, 
nie znalazłbyś w ałem nie Innego, jedno 
słowo: zginiemy* Grabowski lamentnjk:

. J a t  słodka ojssyzna mary swe wi­
działa, tylko, te ją  opatrzność zatrzymała*. 
3. Twardowski wróży, te  jak rozrywają 
się sejmy, tak „wkrótce rozerwiemy się i 
my*. Naturalnie w XVIII wieka, kiedy 
niebeapieezedstwo śmierci polityeznej było 

już widoezoe, takie głosy odzywały się 
bardzo licznie. Naszej popularnej, bajkami 
karmionej opinji wyda się to blnźnlep- 
etwem, gdy powiemy, ie  Polacy nie byli 
nigdy narodi-m wojowniczym: posiadali 
średnio wieesną rycerskość, zuchwałą od­
wagę, zamiłowanie sportu oralnego, ale 
wszystkie te znamioną ale stanowiły woj 
ukowośei. Dlatego byli oni jedynym wini 
kim narodem w Hsropie, który nawet nie 
pcUnsił się o wywalczenie i stworzenie 
państwa wielkokwiatowego, jak to czynili 
Persowie, Macedończycy, Raymlanie, Frsn 
Sowie, Germanowie, Mongołowie itd. Po­
lasy lubili paradować lub potykać się w 
krótkich wypruwach na pięknych koniaeh, 
a le  piechotą, czyli rdzeniem wszelkiej s r

mii gardzili szczerze. Ten brak upodoba­
nia w źołnlerstwie wytykali i karcili na j­
znakomitsi pisarze:

1. Kochanowski wyrzuca:
Skowaliśeie ojcowskie granaty na pługi, 
A z drugiego ju t dawuo w kushni rożen

długi,
W przyłbicach kwoczki siedzą, albo owies

mierzą:
Kiedy obrok wcźoiee na noo koniom bierzą.

W. Potocki szydzi:
Ledwie, źe nie z nogami drugi dzisiaj wlezie 
W szyszaa przodka swojego, puklerza nie 
„  . . - dźwignie,
Pod mieczem jako wyieł do ziemi się

przygute,
Ledwieby i ostrogi nniósł na ramienia 
A jako w ezesnem krześle osiądzie w strze­

mieniu.
Wobec takich utyskiwań XVI i XVII 

w. nie dziwi nas już poeta XVIII w„ gdy 
mówi;

Oeheta mężna żupełnie wygasła,
I  zapomniano Marsowe okrzyki.

Sejm polski nie był wcale parlamen- 
tein w porozumieniu europejskim; był to— 
jak ktoś słusznie go nazwał — kongres 
delegatów ziem a ostatecznie nawet—pań­
stewek rodowych. Każdy poseł reprezen­
tował tylko interesy swego okręgu wy­
borczego albo raczej swego „kiólewiąm "; 
w tym charakterze nie mógł on podda­
wać sie zasadzie większość. Nasza nie­
zdolność do obrad i działań zbiorowyeh, 
określona przez Krasii kiego dwuwierszem: 

Niech tylko w cztereeb, jięciu razem
radzą

I nie Kie zrobią i pewnie się zwadzą,

[ S e n s a c ja !
była stwierdzona lub k a ro n a  przez wielu 
swojskich i obcych pisarzów: „Mistorja 
polska—mów! H. Rzewuski—okaże poczet 
niezwykły wodzów wojennych, poetów, 
mówców, nawet ueeonycb, ale ani jednego 
męża stanu w ściąłem znaczeniu t?go wy 
razu. 1 dlatego nL śo le  po wyprawie wo­
jennej najświetniejszej, następował pokój 
szkodliwy dla Rzeczypospolitej. Polak nte 
może bvć mężem stanu; napróźnoby •  to 
się kusił, bo jego charakter narodowy 
stanowi do tego nieprzełamaae zapory. 
Jakim sposobem mógłby się znaleźć czło­
wiek, unicestwiający — źe tsk powiem — 
swoją indywidualność w jakimś statecz­
nym a oboym jej systemacip, w narodzie, 
którego duch jest jakby apoteozą Indywi­
dualizmu... Ten indywidualizm jest tak

dalece wkorseniuny we krwi każdego Ps- 
laka, że się przebija w każdej jego ezya. 
nośei. O żalnej rzeczy sądzić nie urąle, 
tylko ze swego indywidualnego stanowi­
ska. Postawić siebie na miejscu tego. kts 
ry sądzi, jest dla niego rzeczą niepodo­
bną... Zeby Kopernik był dotąd, ale źebr 
opinja publiczna Skłoniła go do Konfede­
racji targowlekiej, a zawetowała później 
jakaś główna katedra astronomji, aa k tó­
rej mógłby siedzieć tylko profesor przez 
nas wy. rany, a aa kandydatów do niej 
padano naszego wielkiego Kopernika i np. 
pana Kilińskiego, oczywiście temu ostat­
niemu obserwaterjum byłoby powierzone*, 

A le k s a n d e r  Ś w ię to c h o w sk i.
(d. e. n.)

M onopol c z y  a k c y z a  ty to n io w a ?
Zejwcre w k om isji sk a r b o w e j Sejm u. — Z  fa n ta z ji m in istra

M fehalsk iego .
WARSZAWA, 19.1. Komisja skarbo 

wa obradowała nad projektem rozciągnię­
cia ustawy o monopolu tytoniowego z dn. 
4 listopada l9 2 f r. na cały obszar pań­
stwa. Referent pos. A. Wierzbieki (Zw. 
Lud. Nar.) przytoczył motywy, którymi 
kierował się rząd. wnosząc ten projekt, a 
następnie sk r y ty k o w a ł j e  k o le j­
no w mowie, która trwała półtorej gc« 
dżiny. Dowodził mianowicie, źe m ono­
p o l za p ew n ia  m n ie jsz y  d o ­
chód  p a ń stw a , aniżeli akcyza, że go 
spodarka pańttwowa w zakresie przemy­
słowym wykazała juź na licznych przy­
kładach, a także na monopolu w b. Kró­
lestwie, że j e s t  g o r sz ą  a n iże li

p ryw atn a , że zmonopsłizewaela przea 
państwo zakuoów tytonia zagranicę, któ  
r s  p r z e d sta w ia  m iljan dow e  
in te r e s y , z konieczności d a je  s p o ­
s o b n o ś ć  do p rzrk u p etw a  a -  
rzęd n ik ów  p r z e z  poAnedni- 
kow  lub d o s ta w c ó w . Powołał ^  
wreszcie na przykład Anglj i ,  k t ó r a  
nie zna  m o n o p o l u ,  ftiem iec, 
gd zie  s o c j a l i ś c i  n a w e t  w y s tą ­
pili p r z ec iw k o  m o n o p o l o w i  
F ran cji, gdzie monopol daje małe ko­
rzyści, wreszcie Polsk!, której gospodarka 
monopolowa wykazała również doskonale 
słabe strony tego systemu.

W odpowiedzi min. skarbu Michalski
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oświadczył się stanowczo za moaopolem i 
w dłuższym przemówienia starał się zwal- 
czyś argumenty pos. Wierzbickiego. Do- 
w*Jził on, że system akcyzowy mógłby 
daó skarbowi polskiemu 56 i ćwierć mi 
Ijarda marek rocznie, podczas gdy mono- 
pal dałby 78 miljardów, czyli o 22 mi­
liardy więcej. Minister wyraził nawet 
przekonanie, ża monopol mógłby dać je ­
szcze większą przewyźfcę, bo dochodzącą 
prawie do 42 miljardów, czyli te  przy o- 
brocie brutto 112 miljardów monopol mógł 
by dać, według opinji ministra, czystego 
zysku 98 roiljonów marek. Zyski z mino- 
pola w r. 1920 wyniosło 1 miljard 410 
miljonówr, a w r.  1921 — około 4 mi- 
Ijardów. Dpwodzi to według p. ministra, 
wzrostu źysków z monopolu, J przy ozem 
jednak nie uwzględnił on spadku prze­
szła 6  krotnego walnty, wskutek czego 
żysk w r. 1921 powinien wynooić około 
9 miljardów, a nie czterech. Tak że w 
Trocie, monopol w roku ubiegłym dał 
znacznie mniejsze zyski, aniżeli W r. 1920.

Mimo, iż W dyskusji nikt, oprócz po- 
sła Wierzbickiego i ministra, formalnie 
glosa nie zabierał, jednakże w.czasie prze 
mówienia pierwszego odzywały się u s ta ­
wicznie głosy (pos, Diamand, Koliszer,

Rauob), które protestowały przeciwko 
z iesieniu monopolu. Kiedy pos, Wierzbic­
ki dowodził, że monopolizacja wyrobów 
tytuaiowych wymaga wielkich kapitałów, 
między innemi na wykup fabryk p ryw at­
nych, pos. Diamand przerwał mu, mó­
wiąc: „Poco wykupywać? Zabrać popros- 
tu! Wyrzucanie urzędoików na bruk, a 
tych zło ziei tytoniowych ma się wyku­
pywać? Pan jesteś obrońcą złodziei!"

Pos. Wierzbicki nie uważał za możli­
we przy tym poziomie dyskusji przem a­
wiać dalej i chciał opuścić salę,ale upro­
szony przez zebranych, po przywołaniu 
do porządku pos. Di am and a przez prze­
wodniczącego, dokończył swej mowy. Wo- 
góle zwracało uwagę, źe najwięcej ziryto­
wani jego krytyką systemu monopolowe­
go byli posłowie — żydzi, stający jak za 
wsze w obronie Interesów tej warstwy, 
k tóra’ głównie przekupuje urzędników pań 
stWowyeh i zarabia miljardy na dostawach.

Dyskusja nie została zakończona, ale 
wrażeń e ogólne jest to, £:e c y fr y  
p r z y to c z o n e  p r z e z  m in. Mi­
c h a lsk ie g o , n ie  w ytrzy m u ją  
k ry tyk i, me są sprawdzoae, a r g u ­
m en ty  z a ś  je g o  inne s ą  n ie ­
z g o d n e  z  d o św ia d czen iem .

Czesław Wielowieyski
s y n  F r a n c i s z k a  i H e len y  z W r ó b le w s k ic h

po|(lluglch i ciężkich cierpieniach opatrzony Sw.Św. Sakramentami zasnął w Boąu tin.
18 stycznia p-zeżywsky lat Ib,

Wyprowadzenia zwłok z mieszkania przy ul. Żelaznej M  3 do k.żmoła Ś-iei Rodzlny 
nastąpi dnia 19 Stycznia o godzinie 4 i pól pa  południu, a daia następnego odpra­
wione zostanie nabożeństwo żałobne o godz. 1# rano.

Pegrzeb na cmentarzu na Kulach tegoż dnia o godzinie 3 i pól po południu 
Na smutne te obrzędy zapraszają rewnych, przy jació ł i znajomych

R od zice , Wuj, B rac a i S io s tr y .

Interpelacja w sprawie „Strzelca”.
W a lk a  z  ty m i ,  k t ó r z y  o ś m i e s z a j ą  P o l s k ę  w o b e c  ś w i a t a

Warszawa, 19, l .  W dniu dzisiejszym  
złożony został marszałkowi poniższy wnio 
sek nagły posłsw Z v .  Lud. Nar. w spra­
wie z a g r a ż a ją c a j  b e z p iec zo ń -
*tw u  p u b licznem u d z ia ła ln o ­
ś c i  r e w o lu cy jn e g o  s to w a r z y ­
sz e n ia  „ S t r z e le c 44.

Ju t  od dłuższego czasu opinja publicz­
na była niepokojona faktem istnienia zwią- 
aku p. n, „Strzelec*, kierowanego n góry 
przez socjalistów* notorycznych, jak Siero­
szewski, Dłuski, zaś n dołu w powiatach 
i osadach popychanego przez agitatorów 
jjąrtji socjalistycznych do różnych eksce­
sów, Ludność spokojną, płacącą podatki i 
dającą rekruta gorszyła przynależność do 
^Strzelca8, oficerów czynnych armji nawet 
stopni wyższych oraz marnowanie przez 
ludzi z onego „Strzelca" naboi i karabi* 
sów stano wiących własność skarbu i zbyt 
kosztownych obecnie aby je  atywać do 
aabaw I wiwatów ku chwale socjalizmu, 
Na interpelacje skierowywane w tej ma- 
fierj! de władz wojskowych z trybuny sej 
now ej i w gazetach Ministerstwo spraw 
wojskowych odpowiadało zazwyczaj, źe 
przytaczane fakty nie odpowiazają rzeczy 
wist ości, zaś stowarzyszenie „Strzelec* 
przynosi pożytek Państwa. Ujawniony obei 
ale okólnik poufny Centralnego Komitetu 
Wykonawczego P. P. 8. usuwa wszelkie 
wątpliwości co do składu i charakteru

..Strzelca* i wskazuje z całą jaskrawością 
istotne cele tego rewolucyjnego związku.

Socjaliści z rewolucyjnej pariji P .P.S, 
są w „Strzelca" tak silni, źe są na d ro ­
dze „do zupełnego opanowania te j  insty­
tucji" towarzysze z P.P.S. mogą być p e­
wni Rady Gló vnej „Strzelca", bo tam zo­
stał delegowany towarzysz Kwapiński". 
„Strzelec ma stanowić „zorganizowaną 
legalnie na sposób militarny siłę, któraby 
była w stanie przeciwstawić się podobnym 
zrzeszeniom narodowo demokratycznym i 
wogóle reakcyjnym*. Tyle okólnik.

A ponieważ podobnych zrzeszeń nie­
ma, zaś jako narodowo-demokratyczne, wo 
góle reakcyjue, socjalista prawowierny u 
waża wszystko, co nie je s t  w społeczeń­
stwie soojalistycznem — przeto z okólni­
ka  wynika jasno, że G. K.W.-mu P. P . 3. 
chodzi poprostu o stworzenie bojówki par 
tyjnej do terroryzowania ogóło, o ileby 
ten odważył się przeciwstawić planom 
P PS . Tej b o jó w ce  M in is ter stw o  
sp r a w  w o jsk o w y c h  u d z ie la  
op iek i p r a w n ej, śr o d k ó w  ma* 
te r ja ln y c h , p o m ie sz c z a li, u- 
z b r o je m a , am un icji i o f ic e ­
r ó w  c z /n n y c h  ja k o  in s tr u k to  
r ó w .
i Ponieważ tego rodzaju hodowanie 

przez Ministerstwo spraw wojskowych 
dziedzictwa smutnej pam ęci Milicji ludo­

wej o ś m ie s z a  P o lsk ę  w o b e c  ca  
t s g o  św ia ta , odb yw a s ię  z  ja  
w ną sz k o d ą  sk a rb u , z  k rzy w  
dą dla hon oru  i u zb ro jen ia  
arm ji i sprzeczne jest ze względami na 
elementarne poczucie prawa i bezpieczeń­
stwo publiczne, przeto podpisani s taw ia­
ją  wniosek nagły:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm wzywa Rząd, w szczególności Mi 

nistra spraw wojskowych:
1) sb y  podał do wiadomości Sejmu na  

jak io j p o sta w ie  p ra w n ej s t a ­
ła  s ię  m ożliw ą  ja w n a  d z ia ła l­
n o ść  S to w a r z y sz e n ia  pod n a ­
z w ą  „ S tr z e le c 44 o charakterze i ce 
laoh, stwierdzonych w okólniku L, 809 
Ceatralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S.

2) jacy oficerowie czynni zostali dele­
gowani przez Ministra spraw wojsk, do 
kontrolowania, względnie do kierowania 
„Strzelcem*, czy i jakie dawali relacje 
Ministrowi spr. wojsk, o działalności i 
tendencjach panujących w tera stowarzy­
szeniu.

3) aby przeprowadził dokładne śledz­
two działalności „Strzelca", jego wojsko­
wego instrustorjatn i ewentualnie stowa­
rzyszenie to jako rewolucyjne i zagraża 
jące bezpieczeństwa publicznemu rozwiązał.

Wiadomości polityczne.
N iem cy o now ym  r z ą d z ie  

fra n cu sk im .
Prasa  berlińska, która dotychczas za ­

chowała się wobec zmiany we Francji z 
pewną rezerwą, obecnie porzuciła to sta­
nowisko i zajmuje się położeniem, jakie 
się wytworzyło, oraz znauzeniem bloku 
narodowego w gabinecie Poincaićgo.

„Deutsche AUgemelne Zeitung" prze­
widuje politykę gwałtu, a ea pierwszy 
objaw tej polityki uważa rezolucję Korni 
sji M ędzysojns*niczej w sprawie niemiec 
kich przestępców wojeanych.

„Looal Anzelger" twierdzi, że Wywo­
dy Poinean-go o pokoju europejskim są 
bez znaczenia i uważa również ea pierw­

szą próbę t. z«v, „polityki Poineaiógo* 
wyżej wspomnianą decyzję Komisji Mię­
dzysojuszniczej. Dziennik ten wyraża j e ­
dnocześnie swą wdzięczność z tego powo 

■du, że pierwszy czyn Poincarśgo był pra 
wdziwym dowodem jego polityki zagrani­
cznej, zwłaszcza z tego względu, źe n ie­
poprawna polityka niemiecka nigdy nie 
orjentuje się dostatecznie w pt łożeniu za 
granicznert).

„Der T ag“ widzi w gabinecie Poinca- 
rśgo  wybitny przykład jedności naro ­
dowej.

„Yossische Zeitung* wywodzi, źe No­
wy Rząd Francuski nie będzie trwał przy 
dotychczasowej polityce, k tó rą  wedle da­
wnej nazwy określa jako  „związek dema 
gogów przeciw Niemcom*. W końcu dzień 
nik ten zauważa, że Poincarć będzie m u­
siał się dostosować do ogólnego poło­
żenia.

Theodor Wolff w „Barliner Tageblatt* 
wyraża swój pogląd na obecne położe­
nie w artykule pod ty t i łem  „Zanik inte­
ligencji". Podkreśla o d , źe hastem polity 
ki Poińcarćjio są newe zabezpieczenia i 
ostrzega przed niebezpieczeństwem, jakie 
grozi Niemcom z powoda obawy Francji, 
przed ewentualnym przyszłym sojuszem 
rosyjsko-niemieckim. Niebezpieczedztwo 
to grozi nawet wówczas, gdy sprawy 
rosyjskie będą rozpatrywane na L rom  
międzynarodowem. W końcu Wolff wzy 
wa do zespolenia wszystkich sił niemłec 
kich przeciw nieuzasadnionym żądaniom 
Francji.
Z kom . sp r a w  z a g ra n ic zn y ch .

W dnia dzis iejszsm  pod przewodnic­
twem p. Stanisława Grabskiego w obec­
ności p. ministra Skirm unta odbył* się 
posiedzenie komisji spraw zagranicznych.

Bez dyskusji komisja postanowiła r a ­
tyfikować nmowę transytową z Niemcami.

Następnie p. minister Skirmunt mó­
wił o obecnej sytuacji międzynarodowej 
w łączności z zaproszeniem jakie otrzy­
mał Rząd Polski do wzięcia udziałi w 
konferencji genuoskiej.

W  tokn dyskuaii ujawnił się przygo-
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O d ła m e k  p oc i sk u .
P O W I E Ś Ć .

Major Hermann, który w razie potrzeby uchodzi1 
za bra ta  pani, to byłaś 'ty  sama, hrabino. Panią to 
przyłapałem na poufnej 16 -.mowie z rzekomym BMgij- 
czykiem Lasoheo. a raczej szpiegiem Karolem, w ru ­
inach wieży nad brzegiem Izery. I  panią udało mi się 
pochwycić i związać w domu przewoźnika.

—  Ach! tego dnia wymknęło się pani szczęście 
z rękil Trzeoh pani wrogów zranionych leżało też o- 
bok, w pobliżu... A pani uciekła, nie dostrzegłszy ich, 
nie dobiwszy I I straciła ich pant z oczu, gdy my tym ­
czasem znaliśmy twoje plany. W niedzielę, dziesiątego 
stycznia schadzka w Ebrecourt, zhw roga  schadzka, 
którą wyznaczyłaś Karolowi, oznajmiając mu rówcześ- 
nio niezłomnie twe postanowienie stracenia Elżbiety. 
I  dziesiątego stycznia, w niedzielę, stawiłem się na 
owej schadzce. Byłem świadkiem uczty księcia K onra­
da! Znajdowałem się tam wówczas także w chwili, gdy 
wręczałaś Karolowi flaszeczkę z trucizną! I  siedziałem 
w -automobilu, kiedy wydawftś szpiegowi ostatnie twe 
zlecenia. Byłem wszędzie. I tego samego wieozoru K a­
rol już nie żył A  następnej nocy porwałem księcia 
Konrada. ,A nazajutrz, to znaczy przedwczoraj, mając 
w rękach takiego zakładnika, zmusiwszy cesarza do u 
kładów ze mną, dyktowałem m t  warunki, z których 
pierwszym było natychmiastowe uwolnienie E lżb ie ty . 
Cesarz nstąpił, I oto jesteśmy!

Jedno z tych wszystkieh słów, wykazujących hra 
blnie z jaką  nieubłaganą energią była ciągle ścigana, 
jedno szczególne słowo poruszyło j ą  do głębi, jakby 
najstraszniejsza ze wszystkioh katastrofa.

Wyjąkała:

— Nie żyj ? Mówisz oan, źe Karol nie żyje?
— Powalony został przez własną swą kochankę, 

w chwili, gdy usiłował m nie zab!ć — zawołał Paweł, 
unosząc się znown nienawiścią. Powalony, jak wściekłe 
zwierzę! Tak, szpieg Karol zginął, a nawet po śm ier­
ci swej jeszcze był zdrajcą, jak był nim przez całe ży 
cie. Żądałaś pani dowodów zwych zbrodni? O o znala­
złem je właśnie w kieszeni Karola! W jego to  n o ta t ­
niku wyczytałem historję pani zbrodni i kopję pani li­
stów i nawet niektóre z jej pism własnych. Przewidy­
wał, że pewnego pięknego dnia, skoro dokonasz już 
swego dzieła, poświęcisz go dla własnego bezpieczeń­
stwa i z e m śc i  się już z góry... Zemścił się tak, jak 
stron H eromm i jego żona Rozalja. którzy wiedząc, że 
mają być z twego rozkazu rozstrzelani, w ostatniej jesz 
cze chwili zemścili się, zdradzając Elżbiecie tajemnicę 
potwornej roli, jaką  odgrywała pani w zamku Orne- 
quin. Oto pani wspólnioy! Pani zabijasz ich, lecz oni 
ciebie gnb ą! To_ już nie ja  oskarżam panią w tej chwi 
li, lecz oni sami. Listy ich, zeznania, »ą już w rękach 
sędziów pan|. Cóż pani odpowie na to wszzstko?

Peweł stał tuż obok niej, dzielił ich zaledwie róg 
stołu, całą mocą swej nienawiści i odrazy rzucał jej 
wyzwanie,

Cufoęła się ku ścianie, pod wieszadła, na których 
Wisiały suknie, płaszcze, i rozmaite odzienia, służące 
je j widocznie do przebierania się. Mimo, iż osaczona, 
wzięta w pułapkę, zmieszana tyloma dowodami, wyśle­
dzona i bezsilna, nie traciła wyzywającej zuchwałej 
postawy. Gra nie zdawała jej się jeszcze stracona. Atu 
ty jej były jeszcze w grze. Rzekła z bezczelnością:

— N 'e  mam nic do powiedzenia. Pan mówi o ko 
biecie, k tóra spełniła te wszystkie zbrodnie. A ja  nią 
n ie  jestem. Ta nie ohodsi o dowiedzenie, iż hrabina 
Hermina jesł szpiegiem i zbrod marką. Ghodd o to, by 
dowieść, iż ja  jestem hrabiną Hirminą. O tóż  kto mo­
że tego dowieść?

— Ja!
Lpodal trzech oficerów, których Paweł wskazał

poprzednio jako sędziów, znajdował się jeszcze ezvrarty 
wszedł tu równocześnie z tamtymi i przysłuchiwał się 
również milcząc całemu oskarżeniu.

Postąpił naprzód.
dwiatło lampy oświeciło jego twarz.
Hrabina szepnęła:
—  Stefan d'AudeYille...  Stefan.-
Był to w rzee/ywistośai ojciec Elżbiety i B ar­

narda
Był bardzo, blady, osłabiony otrzymaoemi przed 

niedawnero ranami, po których zaczynał zaledwie przy 
chodzić do zdrowia.

Usałewał córkę i syna.
Bernard wzruszony zawołał:
— Achl to ty ojcze!
—  Tak, odparł, głównodowodzący general zawia­

domił mnie i przybył-m na wezwanie Pawła Ttarój mąż 
to silny czwowiek, Elżbieto. Przed chwilą, gdy spotka­
liśmy się na ulicy, opowiedział mi już mniej więoej o 
wszystkiem. Lecz teraz dopiero zdaję sobie dokłsdaie 
sprawę z tego, co uczynił... aby zmiażdżyć tę gadzinę.

Stanął naprzeciwko hrabiny, i czuło się, że ma 
ważne rzeczy do powiedzenia. Osa spuściła zrazu g ło ­
wę, wkrótce jednak oczy jej stały się jak  zwykle zu­
chwałe i wyzywające. Zapytała:

— I pan także przychodzisz mnie eskarżać? GSż 
pan z kolei masz do wytoczenia przeciwko mnie? Kłam 
stws, nieprawdaż? Obelg.?

Przeczekał, aby słowa te utonęły w głębokiej ci­
szy, pó-zem zaczął mówić powoli i spokojnie:

— Przybywam przedewszystkiea jako świadek, 
dla potwierdzenia tożsamości pani osoby, której żąda­
łaś przed chwilą. Niegdyś, przedstawiłaś się pani pod 
Bazwiskiem, które nie było twojem, a dzięki któremu 
udało ci esię pozyskać moje zaufanie Poźaiej, kiedy 
s tara ła  się pani nawiązać ze mną ściślejsze stosunki, 
wyjawiłaś mi swe prawdziwe miano. ns*jąa nadzieję 
oślnienia mnie swymi tytsłami i pokrewieństwami.

b .  c. n.

tfl
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Gdzie afry Kańskie płoni i słońce,
Gie niebo piękne i gorące,
©Izie kwitną palmy i cyprysy 
Gdzie skaczą małpy i tygrysy — 
Tam się rozgrywa dramat krwawy 
Podobny do bajkowej zjawy.
.  Władczyni dżungli* na ekranie 
W swej egzotycznej krasie stanie 
Przed publicznością G?ęstochowy 
W  kinie, co nosiła izw ę: „Nowy".

t —timnrm
. Kto nie widział „dżungli* cudów,
Nie zna obcych krain, lu iów  
Nie polował na iwy, słonie,.
A kto ciekawością płonie 
Poznać nrok „dżungli" lass —
.Może dziś bez ambarasu, 
i e z  „raauzera*, amunicji 
Uczynić zadość ambicji:
Dla tych okazja jedyna 
Dzisiaj wybrać się do... kina.

fcewany a tak  P .S.L. na Mi ilstra Skirmun 
ta a pośrednio na cały Rząd. Atak ten 
za.ząl p. Rataj, zarzucając Rządowi brak 

jplanu w ogolnej polilycs zagranicznej, 
ja ko drogi szermierz i znawca wystąpił 
ę. Bryl ż zarzutami brakn planu w go- 
»podarczy(h atosankach z Rosją, a  wresz 
oie p, Witos osreślit politykę zagraniczną 
Rsądu jako nierealną Przemówienia te 
nie pozostawiły żadnej wątpliwości co do 
sM afarW  P. S. L. wywołania daleko idą­
cych następstw na tem tle. Jednakowoż 
atak aie znała?.} oddźwięku w większości 
Komisji i wyjaśnienia, udzielone przez p. 
SfcirmGnta stępiły ostrze Wystąpień.

Byskosja nad oświadczeniem p. mini­
s tra  nie została ukończona i będzie pro­
wadzona dalej ca jutrzejszem posiedzeniu 
komisji.

Najświeższe wiadomości
Z a k o ń c z e n ie  r e p a t r j a c j i .
W A R S Z A W A , 19.1 WAP. -  Rosyj- 

sjto  uk ra ińska  kom isja repatrjacy ina w 
W arszaw ie  ukończy  swą p ra cę  w kcń 

c u  m arca. P o  zakończen iu  prac  w W ar 
szawie pozostan ie  zn aczn ie  zm nie jszo­
na komisja, k tó ra  będzie  współdziałała 
2  po lską  komisją, p ra ce  której po trw a­
ją  jeszcze  k I k a n a ś a e  mies-ęcy.

Z n iże n ie  c e n y  w ę g la .
W A R S Z A W A , 19.1 W A P — Z 1 lu­

tego  zam ie rzona  jest zniżka cen  na wę 
gie!, co  niezawodnie wpłynie na o b n i­
żenie kosztów  produkcji, gazu  i e l e k ­
trycznośc i.

Z akupy  R o tji  sow ieck ie j 
n a  G. Ś lą sk u ,

W A R S Z A W A , 19.1 W A P .— Handlo  
W3 de legac ja  sow iecka prz prow adziła  
p rzez  sw ego  pełnom ocnika  wielkie z a -  
.'kupy m ateria łów  kolejowych na G. S ią  
•sku. N ależność  będ z ie  uregulow ana zło 
kia waluta czekam i na banki a m ery k ań ­
sk ie .

S o w ie ty  p r z y ję ły  r e z o lu c ję  
w  C a n n e s .

PARYŻ, l a . l .  (tei. wł.) J a t  podaje 
„Temps*, przedstawiciel rządu sowietów 
■w Londynie oświadczył, że sowiety przyj 

raiuju rezolnoje w Cannes.
G ro źn e  ch m u r y  n a  w id n o k r ę ­

gu  E uropy.
PARYŻ, 19 1. „Petit Journal" donosi, 

jeieby podczas pożegnalnej wizyty Mille- 
■anća. Briand oświadczył, że polityczna 
atmosfera w Europie je s t  do najwyższego 
stopnia zgąszezona i źe wybuch nastąpi 
■wkrótce.

r o n i k a .
P r z e c iw  p a r ty jn o ś c i  w  s z k o l  

jy ic tw ie , Wob^c f.któw, storo się w 
czasach ostatnich zdarzyły, iż rząd powo­
dował się przy obsadzeniu stanowisk kie­
rowniczych w szkolnictwie nie kWilLk* 
cjami zawodowemi, czy naubowemi kan­
dydata, lecz wzglęo&mi inn-oń, zarząd głó 
wny Tow. nauczycieli s z i ł t  średnich i 
wyższych złożył ministerjum oświecenia 
memoriał treści następującej;

„Wobec organizseji szkolnictwa w chwili 
-obecnej i obsadzania kuratorjów, rarząd 
główny Tow. naucz, szkół średnich i w yż­
szych wyraża oninję, że na stanowisko to 
fiowino się powoływać ludzi zasłuionych
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H. SIELCER
i e leg an ck o  u b ra ć  s ię  m ożna  

ty lk o  w  f ir m ie
l-a  A leja  II. 
T e l e f c n  1 4 9 .

gdzie w świeżo zorganizowanym dziale konfekc i znaleźć można 
wMki wybór kostjiimów i palt damskich najnowszych fasonów i kroi. 
Dział konfekcji damskiej, prowadzony pod kierunkiem rutynowa­

nego fachowca, dobrze znającego wymagania kiijenteli

p> J* Muszyńskiego.
D z i a ł  m ę s k i ,  pozostający pod kierownictwem rutynowanego 
specjalisty p. W. N eu m a n a ,  poleca: duży wybór ubrań i palt naj­

nowszych fasonów.

NA K A R N A W A Ł . ! !
Magazyn blawatny H. SIELCER I Aleja 11, teł. 149 został bogato 
zaopat zony w wielki wybór: jedwabi, etamin, woali, batystów we 
wszystkich kolorach, oraz w materjały bławatne wszelkich gatunkach
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na polu pracy zawodowej lub naukowej, 
a nie ze względu na zasługi partyjne i 
politykę partyiną, od której szkoła powin 
na i musi być wolna*.

Oo m y ś liw y c h . Z arząd  C zęs! .  
Tow. Prawidłowego Myśiiwstwa k om u­
nikuje swoim cz łonkom , że  w dniu 22 
b. m. odbędz ie  się polowanie na O l ­
sztynie, zaś w dniu 29 b. m. na Kras -  
cacn. Zapisy przyjmuje łowczy p. R. 
Filipowicz.

Bilety członkow skie  są  do o d e b ra n ia  
u skarbnika  Tow. p Kiźlicba.

O p o d a te k  d o c h o d o w y . Ko­
misja 88aroowc-budżetowa Sejmu załatwi­
l i  ostatecznie sprawę ustawy o tymczaso­
wym poborze podatku dochodowego, usu 
vrając tyra samym zatarg, jaki powstał z 
powodu tej sprawy między Ministerstwem 
S karbu  a Komisją.

„Horjera. uzęatocb." donoBi z Warszawy 
Na komisji prawniczej miejskiej i admi­
nistracyjnej uchwalono 18 głosami prze­
ciw 5 ciu artykuł V dotyczący świadczeń 
dodatkowych przy opłacie komornego.

O te r m in  w y m ia n y  b a n k n o ­
tó w . Niektóre zrzeszenia prowincjonal­
ne zwróciły się do Mia. Skarbu  z proś­
bą w sprawie przedłużenia terminu wy­
miany banknotów, który upływa dn'a 15 
b. m. O ile bowiem dla ludności miej- 
skiej zastosowanie się do tego terminu 
nie sprawia traduośoi, o tyle dla ludno­
ści wiejskiej uskutecznienie wymiany na­
potkało na szereg przeszkód. Należą do 
nich trudności zaznajamiania się z zarzą­
dzeniami oraz odległość przestrzeni do­
jazdów do miast powiatowych. Nie we 
wszystkich zr-sztą  miastach powiatowych 
ist lieją oddz sły Polskiej Krajowej Kasy

Komisja wyraził* swą zgodę na uchy Pożyczkowej, które przyjmują banknoty
lenie ustawy o tymczasowym poborze po 
datku dochodowego i na to aby nadwyż­
ka podatku dochodowego już zapłacona zo 
siała zwrócona o ile przewyższą połowę 
danmy przypadającej od płatnika.

O ch ro n a  lo k a to r ó w . Na wczo- 
rajszera posiedzeniu komisji prawniczej 
Sejmu pizyjęty został a m  kuł 5 ty w no- 
welli do ustawy o ochronie lokatorów, u- 
t rs jm a jący  nadal w mocy opłaty od lo­
katorów za świadczenia rzeczowe t. j. za 
światło, wodę, stróża, wywó śmieci itd.

Dookoła daniny.
K to nie z a p ła c i  d an in y . D ani­

ny m e  zap łacą  instytucie religijne, u - 
wierzytelnieni p z e d s ta w ic ie le  dyp lom a­
tyczni i konsularni państw obcych, in ­
w a lid a ,  dozorcy dom ów  i osoby, utrzy 
m ujące się z ofiarności publicznej, o raz 
bezrobotni.

Z iem ia n ie  a  d a n in a . W  ceiu  
dosta rczen ia  ziem ariom kredytu dla 
sy łaty daniny k<lka poważnych zrzeszeń  
kredytowych otrzym ać ma prawo dy­
skontow ania  weksli opartych na e w k -  
cjl hypotecznej i po za  źyrowaniti ich 
wypłacić takow ę do Krajowej Kasy P o -  
źy ;zkow ej na konto  przypadającej od 
wystawców daniny.

W ek s le  będ ą  z  term inem  rocznym , 
a koszta  p rocentu  i prowizji nie będ ą  
przenosić  11 proc. rocznie.

M anipulacja ta ułatwiając sp ła tę  d a ­
niny nie będz ie  po trzebow ała  z a b ie ­
rać  gotówki po trzebnej do obiehu go ­
spodarczego .

Kto o tr z y m u je  u lg i p r z y  d a ­
n in ie . Lokatorzy, zajmuiący m ie sz ­
kania jednopokojow e—kuchni się  nie 
liczy-^-otrzymują 75 proc., a zajmuiący 
m ieszkania  dwupokojow e 50 proc. ulgi.

W szyscy ci, dla których zap łacen ie  
daniny w w yznaczonej s top ie  zd a je  się 
być niemożliwe a lbo t iu d n e  chwilowo, 
mogą się  zw racać  do właściwych urzę  
dów skarbowych z p ro śb ą  o z a s to so ­
wanie w stosunku do nich pew nych ulg.

Podania  o ulgi winne być sk ładane  
w terminie śc  śle określ<>nvm.

T erm  n ten  upływa po  50 dniach, li­
cz ąc  od  dnia n as tęp n eg o  od o g ło sze ­
nia rozporządzen ia  w ykonaw czego  do 
ustawy o daninie, t. j. 6  lutego r. b.

D o d a tk o w a  ś w ia d c z e n ia  
p r z y  k o m a r n e m . Korespondent

do wymiany. Z tego powodu proszą o prze 
dłużenie terminu do dn. 1 marca

P r z e k a z y  t e le g r a f ic z n e  w  
P o ls c e .  O i 16 b. m. wprowadzony zo 
stał obrot pieniężny zapomocą przekazów 
telegraficznych, które są przyjmowane w 
tutejszym urz-dzie poc’t"<®ym.

O sad y  ż o łn ie r e k ie .  Wydzisł o 
sad zołmerskicb przy gabinecie rainist. 
spraw wojsk, przedłużył termin wnosze­
nia podań o pełny nadział ziemi do 1-go 
marca b. r.

F ig le  k am ien iczn iK a  c z y li  
p o k o rn i lo k a to r z y . Wiaścl-ielem 
domu przy ul. m lińskieg  • 7  jest wojen- 
ny dnrobklewiez, p. Guglioh. Zachowanie 
się U. w stosunku do jego lokatorów byłe 
tak oryginalne, że znalazło jaż swe od- 
zwietyńadlenie ru  łamach pism, a policja 
musiała stanąć również w obrenie pokrzy­
wdzonych I ikatorów.

Obecnie, pomimo, iż zreparowana na 
koszt lokatorów, studni nadaje się najzu 
pełniej do użytkowania przy zasilaniu wo 
dą wodociągów, już od kwietnia roku ub. 
wody lokatorzy nie mają. Zaznaczyć na 
leży, iż p. U. z żadnym z lokatorów za­
targów nie raiał i wszyscy płteą mu k o ­
morne a góry. jak równ eż płacą na po­
czet świadczeń wojennych kilka tysięcy ró 
wnież z góry, a których to pieniędzy p. 
U. wylicza się po 3 miesiącach.

©itaiaio lokatorzy pertraktowali z o. 
U., ażeby dostarczył wodę, n% co p. U. 
odpowiedział; „po co m ad e  Państwo pła 
cić dn*o za wywożeni" z dołów, kiedy n o  
żrą  niepłaeić, jak  nre  będziecie mieli wo 
dy“, w końcu zgodził się dostarczyć wo­
dę. ele z tym warunkiem, iż lokatorzy 
pozwolą ?djąć miski pewnych ubikacji, a 
ubikacje te zamknąć, co też i uskuteczni 
gdyż w dniu 16 b. <n. przyszedł ze ślnsa 
rz na i miski  zabra} pozbawiaj sic Ink.tn .

rów wygód.
Ze względu na wodę, o którą wszyst­

kim chodziło, lokatorzy zgodzili się na 
pozbawieniu ich wygó4  byleby tylko mieć 
wodę. Jednakże wody jeszcze niema. S ą ­
dzić należy, że odpowiednie władze san:- 
tarne zajmą Bię tą  sprawą i p. Unglich* 
zmuszą do uruehomieoia tych ubikacji, 
przyprowadzenia ich do porządku, jak ró 
wnież by hkatorzv  mieli wodę. X.

Napad b a n d y ck i. N a p o w ra ca ­
jącego  z Rokitna właścic iela  tartaku 
Izaaka Potoka w lesie, obok  wsi Kazi- 
mierzówki p o d  Zaw ierciem  napadło  
dwuch bandytów, zam askow anych i u -  
zbrojonych w rewolwery. Bandyci z a ­
trzymali b ryczkę i przystawiwszy rew o l­
wery do głowy napadnię tem u kazali wu 
wydać p ien iądze . Zrabowali* wszystką 
g o tów kę  w kwocie 860 tys. mk. i ukry 
li się w głębi lasu. Ś ledztwo w toku.

Z litu jc ie  s ię !  W domu przy ul. 
Bocianiej nr. 31 na Ztwodziu, mieszka 
Wojciech Caban, b. pracownik fabr. Pel- 
trerów, zatrudniony w fabryce tej od lat 
25-ciu. C. jest ciężko chory i już od sie­
dmiu lat leży w łóżko. Ma on żonę i dziec­
ko sześcioletnie. Cabanowa pracuje w fa ­
bryce, jednak choroba raęta wymaga for­
sownego odżywianie, pr/eto zarobek nie 
wystircza zupełnie na otrzymanie rod/i ty, 
która jest pogrążona w okropnej nędzy. 
Jest  fo jedna z tych cichych tragedji ży­
cia, którą sądzimy, że zainteresują się na 
si czytelnicy. Pośpieszcie z ofiarami na 
bledną rodzinę Cabanów, bowiem są rze­
czywiście godni poparcia!

Nie b y ło  n a p a d ó w  w pow. erę- 
stechowskim w cią^u pierwszej p o lo ? /  
stycznia.

N ow e s k r z y n k i p o c z to w e  umie 
szczono w niektórych punktach miasta. 
Nareszcie mieszkań :y Cząstocbówki nie 
będą zmuszt-nł hiagsć e listem aż na pocztę.

N a sz e  s łu ż ą c e ,  Z mieszkania F . 
Walarowskiego przy ul. Panny Marji 73, 
skradziono chustkę jedwabną wartości ras. 
10.000. Kradzieży dokonała służąca tegoż 
Irena Giga zam. przy ul. Dzikiej nr. 11.

K r a d z ie ż e . Z warsztatu szewskie­
go M s ka E  iglendera przy ul. Warszaw­
skiej nr. 22  za pomocą włamania skra- 
d. iono obuwie wartości mk. 12 .000 .

Z sieni domu nr. 7, przy ul. Majowej 
na Zawód iu Walentemu Laska skradzio- 
eo  b i e l i zn ę  w a r t o ś c i  rak. 1 2 .0 0 0 ,

Z mieszkania S. Żakowicz przy ul. 
Spadek nr. 6 , za pomocą dobranego klu­
cza skradziono bieliznę wartości mk. 30000.

A r e s z to w a n ia . Na stacji Często­
chowa zosiali zatrzymani Antoni Lęgo­
wisk Pawlak Józef, llłsloD Jóief, Kościel­
niak Wacław, K iscjanski Jaljan, BukaUk 
Narciu i Masłoa Bolesław wszyscy ?.t- 
mi^szkali na Ostatnim Groszu, którzy s i r a  
dli »ęgiel z io  iąga będącego w biegik

Na k r a d z ie ż y  w ę g la . Na stacji 
Nzęstuchowa zostali scbwytani na k ra ­
dzieży węgla z wagonu Michał Kabiato- 
wieh i Ślązak Ignacy zam. na Oitata  m 
Gro«zu.

Na stacji Czzęstochowa został zatrzy­
many Konstanty Stmerd zam. przy ul. Jz 
snogótskicj nr. 42, który skradł 12 kg. 
węgla z wagonu.

O f i a r y
(Złożone w B-'lnami „ K u n e r t  Częąstoch *) 

Na r o d z in ę  C ab an ów .
Ad-m Pa--> r« » s - i  mk. 1000.

I Cukry i Czekoladki
|  w wielkim wyborze poleca

I S. Jaśk iew icz
II*a A le ja  N i 3 3 .

■■■«■■■ a  znaczki pocztowę. poje-tyn• 
cze, serjc. zbiory. Za znacz­

ki polskie obiegowe plącę 20% nomin. wartości, 
aa myte, związana w setki 25% A. Gmach iw 
ski—Księgarnia

Polsko ■ Gdańskie Two Handlowe
w Warszawie, ul. Piękna M  .7,

podaje do wiadomości swoich odbiorców i dostawców, źe kierownictwo

Oddział T-wa w Gsęstocbome
znajdującego się przy ul P iłsudskiego 7. Telef 457, objął z  dn. 18 stycznia  >. 
p  IG N A C Y  L IB E R O W IC Z .



„Kurjer C zęstochow ski* i'O S*.Te*ni« t«  2 "  lii

T e a tr  „ODEON” Program ©d czw artku 19-go do niedzieli 22-goMfiTTfi* Niechaj miłość i zgoda zapanują między ludźmi. I  
IflUl I Ui Dość już walk bratobójczych — dość już krwi!.. ■  Stycznia  1922 roku.

J e d e n  z  n a j w y b i t n ie j s z y c h  o b r a z ó w  r o s y j s k i c h !

KRWAWY OBŁĘD
Wstrząsający dramat W 6 ciu aktach, z cza ów  przew rotu rosyjskiego, osnuty na praw dziw em  zdarzeniu, wykonany 
przez zespól artystów teatru S tan isław sk iego  w M oskwie, w rolach głównych: O . G Z O W S K A  i W . H A J D A  ROW .

'Dr. S tefan  P u r s k i !
K ilińsk iego  Ni 4 

=  CHOROBY = = - r _ —  
s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
5 — 7 p.p. w niedziele i święta 

*  od 8—11 rano. *

1

a k u sz e r y ju o g io o  
l iniki w  Kazaniu

!! Niebywała okazja !!
z powodu wyjazdu wyprzedaje się

to w a ry  ło k c io w e
po c e n a c h  ja k n a jn iż sz y c h

ul. Nadrzeczna Nr. 12.

K u rs y  H andlow e
W ładysława Rychtera

(daw n iej S t . S u d o lsk ie g o )
Zapisy kandydatów (tek) na 2-GIE PÓŁROCZE przyjmuje Kancelarja 
Kursów ul. Panny Marji J\s 35 (U e podwórze) od godz. 6 —7 wieczorem 
oraz p. Józef Nejman, Bank Związków Ziemian, II Aleja 22 cd godz. 

9 r. do 5 p. p
P o o z ą ta k  le k c j i  w  dniu 2 6 -g o  s ty c r n ia  r . b. 

L okal s z k o ln y  m ie ś c i  s ię  p r z y  ul. P an n y M arji Nś 3 5 .

D o k tó r  m od .

Helena Ettinger -  Kawaeff
B. .A asystentka prof. Klemporera w 
lforlinie B. Dyrektor Kliniki d-ra Kal- 
raeyera i szpitala Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża w Petcrsbiirgu. 

C h o ro b y  w e w n ę tr z n e  i n e r w o ­
w e . L e c z e n ie  ś w ia t ł e m  i e l e k ­

t r y c z n o ś c ią .
Przyjmuje codziennie od 3—1» p. p.

l-a Aleja Nr. 1 1 ,  lewa o f ic y n  il piętro.

Dr. Lucjan K ę d z i e r s k i
ordynator oddziału położniczego miejskiego 

J tk u szer ja  i c h o r o b y  k o b io c e .
przyjmuje do 10-oj rano i od 3 do ó po poł-

ui. Piłsudskiego (Doiazd) .Ys 5.
Ttlefon J* 412.

Di*. W a c ł a w  K o n
c h o r o b y  w e w n ę tr z n a  

l i r . e e .  ż o łą d k a  • k io z e k )  przyjmuje od 
4—u pp. ul. Panny Marji 33 i w pracowni bak­

teriologicznej od ii—7 1 pól wlecz. 
Pracownia baktcrjoiogiczna (u). Panny Marji 33 
lewa oficyna) otwarta codziennie od 9 do 12 

i od 5-oJ do 8 -ej wlecz.

L e k a r z 'd e n ty s ta
M ichał G r e j n i e c

uL Panny Marji (1 Aleja) 10.
t n y  jm uje codsiennlo od 9-ej rano  do 1 po poł 

i .yj ą—7 wlecą. T«ł«foi 9AQ

Dc*, m ed. E. P e try k a *
c h o r o b y  s k ó r n o  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od ^odz.5»ej do 8«ej 
w soboty od 5—5 popoł.

«l Gen. Dąbrowskiego 6 . I-sze oiętro.
D o k tó r -o k u lio fa

L udw ik  C hom icki
p o w r ó c ił ,

eidjnujo w chorobach oczu p ^ y  uj, g 8Zi. 
mierzą 9. od godz. 12 do 3.

*0
tu
0
1e

N ieb y w a ły  d o ty c h c z a s  w  C z ę s to c h o w ie ! ! !

Pierwszorzędny magazyn konfekcji damskiej
M. F a s z c z a k

fl-g a  A le ja  Aft 16 (przy moście kolejowym)
założony od dnia dzisiejszego wielki wybór ubrań męskich. 
P ie r w s z o r z ę d n a  r o b o ta !  ubrania spacerowe i balowe. 

Kto chce się ubrać, niechaj 1 najprzód wstąpi do firmy
=  NI. F A S Z C Z A K  =

a przekona się, że tam najtaniej i najlepiej kupi.

O
*
e
(ib
a

LfcKAKZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I Aleja 8
s>r*yjmuj* od 8  iM o do 1  p.p. 1 od 5  do 7  wiecz

f)r. Józef KLUCZEWSKI
b. ordynator  
kologicznej<kliniki

H aleja JV5 32 parter prawa oficyna 
Choroby kobiece  i w ew nętrzne .

Pr/yjmpje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.

B S O I s l l s a i
T y s ią c e  o só b  

d o w ie  s i ę
o  P a ń sk ie j  f ir m ie  i 
w io le  z  n ich  p o ś p ie ­
s z y  d o  n ie j  po z a k u ­
p y , j e ś l i  j u t r o  n a  
te n t m ie js o u  u k a ż *  
s ię  P a ń s k i e  o g ło ­

s z e n ie .

Ksllsllslli
NAJTANIEJ !

Pape Smar do wozów czarny
Smolę Sms. do wozów żółty
G'ps Oleje i tłuszczaTovótta*
Cement Cegła i ghnka ogntotrw.
Pak Plvty piekarskie
Dziegieć w ęgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem.tecbn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul. Kościuszki A* 45. 

Telefon >6 405.

14 N a J ta A sz e  ź r ó d ł o  II! 14

F I R M A a
a
W NEO-BŁAW AT

Oa
K 1 A le ja  >4 (dom Frankego) -u

1
NN
■

posiada w w olkim wyborze: wolny, 
jedwabie, korty męskie, płótna wi­
dzewskie i żyrardowskie, obrusy, 
kapy. kołdry watowane, koce 1 Ł d,

k
9
w
9
a
0

14 H a j lo p i z e  t o w a r y l 14

P r a c o w n ie  p a r a s o li  i la s e k
S , GRABINERA

przyjmuje obstaiunki i reprraqe po c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

A K
Najskuteczniejszy środek
przeciwko osłabieniu i wyczer 

! panlu organizmu,niomocy ,ma- 
fokrwlstoścl (anomji), brakowi 
apetytu, złemu trawieniu 1 t.p.

P i g u ł k i  Siłotwóroze
wyrobu Lab. Farm. „Ap. KOWALSKI* 

w  W a r s z a w ie , M io d o w a  L. I.
Skutek wprost zdumiewający, ujawnia 
się już po zużyciu pierwszego, flakonu.
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

«>
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I
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NA KA R N AWAŁ
poleca ftrma

J. R Z Ą S I Ń S K I E G O
K ościuszki 19 a, w podwórzu

Telefon 3-18.
Bogaty wybór wełen, jedwabi: różnych 
gatunków 1 kolorów na suknie balowe i 
wizytowe. Wszelkio białe towary k-*y 
kołdry watowane, korty męskie 1 spod­
niowe, oraz wszelkie inne towary po 

z n a c z n ie  n iż s z y c h  c e n a c h , n iż  
w s z ę d z ie !

Na K a r n a w a ł!!

Bracia Szmulewicz
polecają na bale, wieczorki rauty 1 tp. 
orkiestrę salonową, duety, oraz nia- 
nlstę (solo). Zgłaszać się ul. W ar­

szawska 5, lub Strażacka 8 .

Marmoladą
do krajania z jabłek na cukrze pierwszej jakości w skrzynkach tylko hurtownie

dostarcza

P o lsk ie  T o w a rz y s tw o  H an d lo w e  5 . A.
Oddział spożywczy; K ra k ó w , S ła w k o w s k a  I.

K u rsy  H and low e WACŁAWA FIDLERA
D y r e k to r a  S z k o ły  H an d low ej

Zapisy przyjmuje Kancelarja Kursów Dąbrowskiego I-e piętro codziennie od 5 — 6  wieczorem 
i Ziemski Bauk Kredytowy l!-a Aleja 18 w godzinach biurowych. Informacji udziela p. Pawlak.

> a Jr *■»-O o * M p  P 
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W ie lk i  w y b ó r
koitów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 j f i r m a  ( -----

i .  Dawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.______

Z A K Ł A D  
D en ty s ty c zn o  • T e ch n iczn y

FRYDERYKA HOCHSTJMA
Częstochowa, Centralna 6 m. 5

otwarty od godziny 10-ej do l  ej po połud niu 
i od 5 — 6 wieczorem.

3 2 , 1 II A le ja  JV§ 3 2 .
-  =  M. PELC
I  Korzystajcie z okazji Ni karnawał? &
3  Nadeszły świeże towary po ostatnio j f  

4 1  zniżonych cenach: woale, darniny 3  
*1?  >?ładkie 1 w deseń, jedwabie, gabar- •» 
*  diny w kolorach, weloy, bawełny płó- J®, 

tna, barchany, flanele, i t. p. —

3 2 . Taniej niż wszędzie!

I
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T aniej ntż w s z ę d z ie ]
MAGAZYN BŁAWATMY

pod firma

MANUFAKTURA
l -aza  Aleja  12

P o le c a :  wlcłkł wybór towarów wet- 
nlanyeh i bawełnianych w różnych 
kolorach, płótna, płócienka, ręez .iki, 
serwety, koee, korty na ubrauia i pal • 

ta, oraz wszelkie inne towary.

Taniej n iż  w e a ęd a ie l

I
>
lu
S

I
Klinia fP°śywczy u mieszkaniem. 
^ K S B je łS J  Wiadomość w Administracji
dla 9

patent na linię Toma­
sza Żat», wiaśotelsluZ gub iono

sklepu we wsi S tara  Huta_______________
M  a a e m ó e a  sklep, lub interes Handlowy by a*- 

ży żelaznej w Nowym Hynktr, 
r—A J -interes* — -Alei 1 -  1-ej. Oferty pod do , Kur'era*.

A n n w n t l a m  Pianino, tremo slup-
a p p z e n a n i f ,  t obra z .u i
Dzika 2. Bom kolejowy 4(1._________________

iiotr/.«l.n:i ,lo ftrinr tl 
9 K i e p O W a  Sleleor I Aleja U. Fo- 
żądana zarabna figura, wzrost średni,
7 f i u h i n n A  tart  ̂Powolun,i>< w jte -A y U D I l i n O  ną prac/. Komisję pobo­
rową w Wieluniu na Imię Piotra Madeja.

Redaktor i Wydawca: Adam Paclorkowskl. Odbito W. Drukarni „UDZlAŁOWĘj*


